
X§ 13. Warszawa, dnia 17 (29) Marca 1894 r. Rok XXX.

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE DLA KOBIET.

BŁOGOSŁAWIENI MIŁOSIERNI ALBOWIEM ONI MIŁOSIERDZIA DOSTĄPIĄ.
EWANG, Ś. MAT. EOZDZ. V., W. 7.



PRZED MADONNA TYCYANA.
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Spójrz na nich, o Matko, —
Na skrzepłych dusz łany,
Rzuć blaski i kwiaty 
W dniu wiosny świetlanej!

Wenocya, w Sierpniu 18'i3 r.
Antoni Pilecki.

jłlŁcelsiorl O Matko!

święta!—w Twej twarzy
Duch Boski zachwytu 
Płomieniem, się żarzy...
Ja, nędzny proch, patrzę 
Spojrzeniem w nią śmiałem 
I wołam w zachwycie:
— Ach! niebo ujrzałem! — 
Hej! znika z mej duszy 
Świat uczuć czczych cały — 
Coś gra w niej i śpiewa 
Niebiańskie chorały —
Tak cicho, tak słodko 
Strun serca dotrąca,
Że pieści je czule.
Jak dłoń kochająca

Excelsior!—w błękity 
Ach! wyżej! ach wyżej!
Niech niebo promienne 
Do ziemi się zbliży!
Blask słońca mi pada 
W posępną głąb’ ducha — 
Ach! słońca! ach! słońca!
Czy niebo mnie słucha?
O! widzę Cię, Panie, 
Zachwytu oczyma,
A w twarzy Twej jasno 
I gromów w niej niema — 
Więc w proch nie upadam,
I duch się nie trwoży,
Lecz słyszę w mera sercu 
C niesień śpiew Boży.

Excelsior! — Na ziemię 
Spójrz, Matko natchniona! — 
A ujrzysz, jak wznosi 
Ku Tobie ramiona 
iwa miła drużyna —

Tu jeszcze zostanie 
Na lata, na długie,
Twe ziemskie kochanie.
Więc, Matko, gdy niebo 
Twą duszę zapala,
Rzuć okiem w niziny, 
Błogosław je zdała' —
I promień ten Boski,
Co lśni Ci u czoła,
Rzuć dłonią litosną 
Na grody i sioła!

Excelsior! — Na ziemię 
Natchnioną spójrz twarzą! 
Niech dusze się ludzkie 
Zachwytem rozmarzą!
I niebo w Twem licu 
Na długo — na długo 
Niech blasków słonecznych 
Przyświeca nam smugą!
Na ziemię upada 
Posępny mrok cieni,
Na ziemi są ludzie 
Tak duchem strudzeni...

przez

Józefę Żdżarską

IV.

JHobieta dziejowa.

Przez wpływ domowy kobieta rzymska oddzia­
ływała nadto na sprawy państwa. Pierwszym te­
go dowodem jest Tanakwil z Etrusków, wy­
sokiego urodzenia. Puślubiła ona Lukumona, cu­
dzoziemca, kupca. Nie mogąc uzyskać dla męża 
obywatelstwa w Tarkwinium, skłoniła go do zosta­
nia obywatelem rzymskim. W licznem gronie opu­
szczają Tarkwinium. W czasie podróży orzeł po­
rywa czapkę Lukumona i napowrót na głowę mu 
ją wkłada. Był to znak wróżący pomyślność. Za 
przybyciem do wspaniałego Rzymu Lukumon 
przybiera imię Tarkwiniusża, Tanakwil zaś—Kai 
Cecylii. Przybysz zostaje przyjacielem Ankusa 
Markusa i opiekunem jego dzieci. Mowa pełna 
ognia i życia, jaką miał do ludu po śmierci króla, 
zyskała mu tron—a panowanie, można powiedzieć: 
wszechwładne, jego żonie.

W pałacu królewskim urodził się syn jednej 
z niewolnic Serwiusz Tuliusz. W czasie snu dzie­
cięcia żywe światło zajaśniało nad jego główką. 
Królowa nie pozwoliła ugasić wodą tego płomie­
nia, i domyślając się, że chłopczyna w przyszłości 
zostanie geniuszem, wymogła na mężu, by nad 
własne dziecię przełożył przyszłego dobroczyńcę 
ojczyzny. Tarkwiniusz z Tanakwillą dali jaknaj- 
staranniejsze wychowanie przyszłemu królowi 
Rzymu, a gdy dorósł, przeznaczyli mu jednę ze 
swoich córek na żonę, i ta ukochała go najtkliwszą 
miłością.

Tarkwiniusz został zabity. Na krzyk, jaki się 
rozległ w stolicy, lud zgromadził się przed pała­
cem królewskim Królowa, tłumiąc ból w sercu, 
zamyka drzwi pałacu. Otoczywszy najtkliwsze- 
nii staraniami umierającego króla, wzywa zięcia 
i w energicznych wyrazach przypomina mu ten 
płomień jasny, jaki w kolebce otoczył jego głów­
kę; niechaj więc to światło w pięknych i do­
brych czynach przyszłego monarchy zajaśnieje dla 
Romy.

Ponieważ krzyki ludu nie ustawały weale, kró­
lowa staje w oknie pałacowem i oznajmia ludo­
wi, że niebezpieczeństwo minęło — i król tymcza­
sowo, dopóki nie wyzdrowieje, oddaje zarząd 
państwa Serwiuszowi Tuliuszowi.

Po objęciu rządów przez Serwiusza Tulliusza, 
lud dowiedział się dopiero o śmierci króla.

Czem nowy monarcha hył dla Rzymu, wiemy, 
jako też i o tern: że niejedno dobre postanowie­
nie jego było spełniane z mądrej rady Tanakwili. 
Przed śmiercią dzieci swoje powierzyła ona opiece 
Serwiusza a gdy doszła ją wiadomość, że król 
rządy państwa chciał oddać ludowi, wymogła na 
nim przysięgę: że nie zmieni monarchii na rzecz­
pospolitą.

Tanakwilę można nazwać prawdziwym mężem 
stanu. Ch'ąc w czyn wprowadzić rozległe swoje 
zamiary, opuszcza ona ziemię rodzinną, by ułatwić 
spełnienie wielkich czynów, robi ofiarę z dumy 
macierzyńskiej. Ale ta królowa, kt.óra dała Rzy­
mowi dwóch królów, stawszy się dobrym geniu­
szem ich rządów, była wzorem gospodyń, była 
doskonałą prządką, tak, że przędzę jej roboty

izawie-zono w świątyni, zachowano tu również 
kółko, kądziel i sandały królowej. W tej samej 
świątyni wzniesionej ej statuę z bronzu.

W innem świetle przedstawia sic córka Ser­
wiusza Tuliusza, wydana za Arunsa Tarkwiniusża, 
wnuka ostatniego króla Pióro się wzdryga na 
opisanie jej ostatniej zbrodni! Jest to jedna z naj­
straszniejszych kobiet starożytności, prawdziwy 
potwór niewieści.

Stanowi ona wyjątek w czasach odznaczających 
się moralnością kobiet, których pięknym wzorem 

i jest Lukrecya, żona Kollatyna.
Podczas oblężenia Ardei Sextus, syn Tarkwi- 

niusza Pysznego, zaprosił do siebie przyjaciół i ksią­
żąt z domu królewskiego.

Zaproszeni rozmawiali o swoich żonach nieobe­
cnych. Każdy cudownemi farbami malował swo- 
ję towarzyszkę. Kollatyn utrzymywał, że lepiej 
niż słowa—czyny przemawiają na korzyść jego 
szlachetnej żony, Lukrecyi. Chcąc tego dowieśdż, 
radził, aby obecni u Sextusa wsiedli na konie 
i zaskoczyli niespodzianie swoje żony, w ich wła­
snych domach Młodzi rycerze rzucają się na ko­
nie i śpieszą do m. Collatiae. Było już późno w no­
cy, a jednakże synowie Tarkwiniusża Pysznego 
nie zastali żon w atryum, przy pracy, ale na wspa­
niałej uczcie; co do pięknej Lukrecyi, mąż zastał 
ją w gronie służebnie, gdy przędła wełnę. Kollatyn 
prosi przyjaciół, by noc przepędzili pod jego da­
chem, a sam odjeżdża do obozu.

Sextus nazajutrz razem z towarzyszami szuka 
znów w domu Kollatyna gościnności i zbrodniczo 
znieważa jej prawa, hańbiąc niegodnym postęp­
kiem czystą matronę.

Zhańbiona niewiasta przywołuje męża i ojca, 
a chociaż oni uznają jej niewinność, gdyż uległa 
przemocy, Lukrecya, nie mogąc przenieść hańby, 
przebija się. Brutus, obecny przy śmierci Lukre­
cyi, wyrywa nóż z jej rany i podnosząc w górę że­
lazo, krwią pięknej ofiary zbroczone, przysięga 
na tę krew niewinną: strącić z tronu Tarkwiniu- 
sza Pysznego wygnać go z Rzymu wraz z jego zbro­
dniczą żoną i synami. Waleryusz i Kollatyn po­
wtarzają przysięgę.

Sprzysiężeni zanoszą na Forum ciało ofiary, 
a lud, oburzony zbrodnią dokonaną na czystej ma- 
tronie, żonie dzielnego wodza, pała zemstą prze­
ciwko zbrodniarzowi.

Dwadzieścia przeszło lat lud rzymski znosił 
jarzmo tyrana, ale dziś powstaje, by pomścić znie­
ważoną cześć czystej matrony. Tej czci bezkar­
nie dotknąć w Rzymie nie można, bo całość sank- 
tuaryum domowego świętą jest dla Romy: więc 
też dla czystej Lukrecyi lud wypędza swych kró­
lów, tak, jak później dla Wirginii zniesie decem- 
wirów.

Typ Lukrecyi, ideał czystej żony, jest surowej 
piękności, godny starego Rzymu i czasu, w któ­
rym Kobieta wywierała pośrednio lub bezpośre­
dnio wpływ socyalny, mający jedyne źródło 
w ognisku domowem.

Ale ten wpływ jakkolwiek łagodny, czysto nie­
wieści, był niezwyciężony: najdzielniejszy Rzy­
mianin ulegał mu z miłością.

Za przyczyną kobiety, plebejusze nabędą pra­
wa do piastowania godności konsula.

Tą kobietą była b abia, córka patrycyusza, Fa- 
biusza, Ambustusa: poślubiona plebejuszowi, Li- 
cyniuszowi Stolo.

Razu pewnego Fabia odwiedziła siostrę, żonę 
Sulpicyusza, jednego z trybunów wojennych, któ­
rzy zastępowali konsulów.

Nagle liktor uderzył laską we drzwi.
Fabia przelękniona drgnęła, ale siostra uśmie­

chnęła się tylko radośnie, gdyż zwykle liktor, dla 
oddania hołdu władzy najwyższej, poprzedzał 
konsula wracającego z Forum i uderzał we drzwi 
jego mieszkania, aby oznajmić: że jeden z urzę­
dników państwa wraca z Forum.

Uśmiech radosny siostry wzniecił smutek 
w sercu Fabii.

Wprawdzie plebejusze mieli prawo zostać 
trybunami wojennymi, ale i prawo dawno utra­
ciło było moc swoję.

Ojciec, ujrzawszy smutek na twarzy ukochanej 
córki, dopóty ją badał o powód zmartwienia, 
dopóki go nie wyjawiła. Zmartwiony jej żalem, 
że wyszła za plebejusza, porozumiawszy się



z jej mężem, lat kilka walczył z nim na Forum, 
i w końcu wyjednał plebejuszom prawo starania 
się o konsulat. Licyniusz Stolo został konsu­
lem—kobieta więc, można powiedzieć, wyjednała 
plebejuszom tę godność, tak upragnioną dla Rzy­
mianina.

U ludów wojowniczych kobieta ma więcej 
wpływu na mężczyznę, bo silniejszy nie jest 
zazdrosny o swoje prawa przewagi; tylko boja- 
żliwa miękkość wschodnia wymyśliła ginecea.

----------—>

PIERWSZY WYSTĘP
NO WELLA

SEWERA.

(Dokończenie).

Przed Józiem ze wzruszenia ugięły się kolana. 
Reżyser ujął go za rękę i zaprowadził za kulisy 
pod okno, przez które miał wejść na scenę.

— Przeżegnaj—się i śmiało!
Klasnął w ręce raz i drugi.
— Przecież to nie ja — szepnął Józio — to ten 

drugi wyjdzie na scenę; ja Józef, syn buchhaltera 
z magistratu, zostanę tu. Ten drugi niech robi 
co chce, co mu się podoba: ja za niego nie odpo­
wiadam. Niech się skompromituje lub nie, wszyst­
ko mi jedno!...

Przeszły go dreszcze od tyłu głowy przez całe 
ciało, do pięt.

— Czy się skompromituję?—szeptał.
Podniosła się kurtyna.
„A przy moździerzach trzymać zapalone lonty.“
Zbudził go glos wojewody. Patrzał na scenę 

jak przez mgłę, usta otworzył.
Wojewoda dostrzegł trupią jego bladość, pod­

szedł do okna i szepnął mu:
— Odwagi!
Cichy głos zelektryzował go i oprzytomnił.
Wojewoda, zeszedłszy ze sceny, podbiegł pod 

okno.
— Na miłość boską!—odezwał się—panuj nad 

sobą. Niech ci się zdaje, że będziesz grał prze- 
demną, w moim pokoju. W imię sztuki, którą 
kochasz—męztwa!... Jestem przy tobie i z tobą!...

Schwycił go za ramię i wstrząsnął nim.
— Mazepa!—dał się słyszeć głos suflera.
— Śmiało—szepnął wojewoda, podał mu rękę, 

podprowadził go do okna i podsadził.
Józio był pewny, że to kto inny, nie on, wcho­

dzi na scenę.
Zaledwo się wychylił, grzmot oklasków, od ze­

branych przyjaciół na parterze, rozległ się po sali. 
Za parterem poszły krzesła i loże. Przed publiczno­
ścią stał ładny, w kosiumie pazia chłopiec. Kła­
niał się nieśmiało i smutnie uśmiechał. Dwoistość 
w nim znikła: uczuł, że to on jest, a nikt inny. 
Zwrócił się do kasztelanowej, stracił z oczu ty­
siąc głową hydrę. Był pod wrażeniem, że jest 
sam.

„Ba, tu o mnie mowa!“ — odezwał się z dumą 
zepsutego chłopca.

„Fałsz, mościa dc brodziejko, proszę nie dać wiary...
„.......Z księżycem przez szpary.....
..... „Lecz wczas przychodzę bronić własnego

[honoru.“

Po wypowiedzeniu tych zdań szmer przeleciał 
wśród publiczności. Odczuł go Józio i, nabrawszy 
w płuca powietrza, odetchnął głęboko—radością.

Jednocześnie zza kulis usłyszał sympatyczny 
głos wojewody-reźysera.

— Śmiało, ostro, naprzód!
Po scenie z Amelią kolledzy z parteru powtór- 

nemi go obdarzyli oklaskami. To go znów dźwi­
gnęło we własnej opinii i energii.

Józio, pijany dumą i sławą, nie mógłsię upić wi­
nem. Świdrowało mu ono wprawdzie w mózgu, 
zapalało płomienie w oczach a różowiło blade po­
liczki, lecz go nie mogło rozmarzyć. Protekcyj­
nie traktował Kosza i ojca. Na słowa zapału 
i miłości starego żołnierza odpowiadał dziwnym 
uśmiechem niedowierzania i lekceważenia. Prze­
stali się rozumieć. Stary mówił o miłości ludzi 
i ziemi, a chłopcu zdawało się, że ziemia jest jego 
własnością, jest tyle tylko wartą, o ile jest dobrą 
podstawą dla jego nóg, a ludzie?,.. To motłoch 
do bicia oklasków, wykrzykników, uniesień i, gdy 
go się wzruszy, gdy mu się każę,— do wylewania 
łez.

O dwunastej w nocy, rozmarzony na temat, że 
ludzkość wydała o jeden więcej geniusz, roze­
brany przez matkę, runął na łóżko i zasnął.

-*
* *

Późno było, gdy oczy otworzył. Pierwsza od 
tygodnia noc dobrze przespana. Przetarł oczy 
i uśmiechnął się łaskawie. Przy łóżku jego sie­
działa matka, a w nogach, oparta o krawędź, stała 
Stefa.

Przy kawie, którą mu podano, rozpoczęła się 
rozmowa o wczorajszych wrażeniach. Matka opo­
wiadała o swych obawach i żalu a potem radości, 
Stefa o tryumfach i dumie, że ten piękny paź, mó­
wiący takie śliczne rzeczy, to jej brat, jej jedyny, 
rodzony brat. Uważała dobrze, z której loży pa­
nie lornetowały go, w której klaskały, jaki zapał 
był na parterze. Pamiętała co mówił Kosz. Nie 
mogła słyszeć co mówiono w krzesłach podczas 
antraktów, lecz rozprawiano zawzięcie i śmiano 
się wesoło.

- Cieszyli się dziennikarze z nowego talentu, 
ze wschodzącej gwiazdy — pomyślał Józio łaska­
wie.

Jasno było na świecie, słońce rzucało białe pro­
mienie, południowy wietrzyk poruszał zeschłemi 
liśćmi, na złoto-zielonej murawie, babskie lato roz­
wieszało ostatnie nici swej przędzy.

Józio, z obojętnością pana, dla którego jedynie 
słońce świeci, deptał miękką murawę i czerwone 
liście rozścielone na drogach plant. Od rondla 
Bramy Floryańskiej rzucił się w bok po pod czer­
wone mury Pijarów, ku ulicy Ś-go Jana. W bra­
mie narożnej kamienicy gorączkowo przecisnął 
się przez tłum, rzucił szóstkę, pochwycił „Refor­
mę,“ wybiegł z nią na planty. Usiadł na ławce 
i z pewnem pobłażaniem dla pisma i redakcyi 
rozłożył jego karty.

„ Teatr — Mazepa — pierwszy występ...“. Zaczął 
czytać szybko, gwałtownie pożerać zdania i okre­
sy......... „Kiedyś kto wie, może coś być z mło­
dzieńca, lecz dziś nie dopatrzyliśmy się iskry ta­
lentu, siły, ani nawet głosu.

Zmiął dziennik, rzuci!, zdeptał go nogą. Stał 
długo nieporuszony. Schylił się, podniósł biały 
papier i podarł na strzępy.

Wiatr roznosił drobne skrawki.
— Durnie! — zawołał — osły, głupcy! Pewno 

mnie dlatego sponiewierali, że nie wziąłem ich na 
wino. Ale co wy mi zrobicie, nie dbam o was 
mieszczauy, demokraty!

Wzburzony pognał ku Scholastyce, kupił,,Czas“ 
przeczytał - tosamo! W ładniejszej wprawdzie 
formie, lecz tosamo!...

Krew bila mu do głowy, tchu nie mógł złapać, 
wściekłość nim miotała.

— Jest jeszcze trzecie pismo—szepnął—i pole­
ciał, przeczytał—tosamo!

_ A więc żegnajcie mi teatra, aktorzy, stawo,
poezyo, Słowacki, wielkości, cały świecie!... Je­
żeli ja nie mam talentu, to dlatego, że wy patrzeć 
i słuchać nie umiecie. Ja go czuje w mych pier­
siach, mózgu, sercu, ja go czuję w samym sobie, 
w myślach, pragnieniach, wielkości mej, która ze 
mnie promienieje, w ogniu mego wzroku!.. Wie- 
«ie czem ja jestem — geniuszem! Osły, zatrato­
waliście swemi kopytami geniusz! Nie myślę 
przed wami rzucać pereł! Męczyć się, schnąc 
z pracy i wysileń—dla kogo?... Ha, nędzarze, nie 
wiedziałem, że potraficie mordować swych pro­
roków, okrasę waszego pospolitego życia. Za­
mordowaliście mnie, i nie będziecie mnie mie i

Po skończonym akcie parter go zawzięcie wy­
woływał, publiczność przyjęła sympatycznie i ła­
skawie.

Naprzód chciał lecieć do matki, lecz się w porę 
zatrzymał.

Skoczył na górę i w dwóch susach był w obję­
ciach W' jewody.

— Drogi, kochany mój mistrzu, uratowałeś 
mnie. Jedt n wyraz odwagi!—wypowiedziany ze 
sceny, zelektryzował mój mózg, — oprzytomnia­
łem...

Wszystkich po kolei ściskał, dziękował, rad-by 
byl świat cały przycisnąć do serca. Rozprawiał, 
żartował, śmiał się głośno i palił namiętnierpapie- 
ros po papierosie.

Wpadł na górę jeden z kollegów w delegacyi 
od całego parteru.

— Sympatya za tobą, chwalą cię głośno - sze­
ptał mu—tylko się trzymaj i wytrwaj.

— Idź do loży mej matki — odpowiedział Jó­
zio—i powiedz jej, że ją kocham i że dzisiejszy 
wieczór spędzę z nią.

Pobiegł na scenę i przez otwór w kurtynie pa­
trzał.

Matka promieniała radością, buchhalter wyszedł 
zza portyery i rad z siebie rzucał łaskawym wzro­
kiem na zgromadzone tłumy.

— Poczciwe moje matczysko, swobodnie oddy­
cha, czuje, że jest szczęśliwa.

Zawrócił na górę przebrać się w kostium kró­
lewskiego kozaka.

Następne akty szły dobrze, raźno i ochoczo. 
Wojewoda wspaniałą swą grą przyćmił wszyst­
kich, a wielkością roli skoncentrował całą uwa­
gę na siebie, jako na demoniczną postać strasznej 
tragedyi.

Mazepa zeszedł na drugi plan, sił mu zaczęło 
brakować; poczuła ten brak publiczność, lecz go 
nie odczuł Mazepa. Oszołomiony oklaskami kol­
legów z parteru i własną ambicyą, do której dole­
wała duma kropla po kropli płynu, zawracają­
cego głowy młodzieńcom.

W antrakcie piątego aktu zaczął z góry spo­
glądać na kollegów i traktować ich z odcieniem 
protekcyi. Szczęściem dla niego, w gorączce ru­
chu zakulisowego nie odczuto tego objawu.

Przy końcu groza tragedyi zaobserwowała uwa­
gę widzów; Wojewoda i Amelia tak panowali, że 
już nic się nie zostało dla Mazepy...

Po skończeniu wywołano go jeszcze dwa razy; 
reżyser uścisnął mu rękę, światła pogaszono, za­
ledwo migotały lampki naftowe. Przebrał się 
szybko, umył, fryzurę zostawił—wybiegł.

Zgromadzeni przed teatrem kolledzy z ciżbą 
schodzącą z galeryi zrobili mu owacyą.

— Dziękuję wam — rzekł, przyjmując z odcie­
niem łaski, wykrzykniki — raz jeszcze wam dzię­
kuję, lecz przebaczcie, muszę śpieszyć do matki. 
To się jej należy odemnie—nieprawdaż?

— Józiu! — zawołała Stefa, wychylając głowę 
z dwukonnej starej karety.

Chłopiec, nie słuchając odpowiedzi kollegów, 
przyskoczył, matka wyciągnęła do niego ręce. 
Ojciec ustąpił synowi miejsca, siadając na koźle.

Przez całą drogę matka ściskała jedną ręką 
dłoń jedynaka, drugą kładła mu na czoło.

Kosz, siedzący obok matki, powtarzał, gdy Stefa 
przestała szczebiotać:

— Dobrze, jak na początek, bardzo dobrze. Bę­
dą z ciebie ludzie—tylko wytrwaj. Lepsze to, niż 
dependentnra.

Matka wierzyła, że syn jest geniuszem, że 
przyćmił wszystkich artystów przed nim i po nim.

Zajechali; służąca świeciła na schodach, w ja­
dalnym pokoju zastali gotową wieczerzę, na którą 
Kosz dostarczył wina.

— I cóż mama? —zapytał nareszcie Józio, sta­
jąc w wyzywającej postawie.

— Że Bóg widocznie przeznaczył cię na wiel­
kiego aktora!!—i zalała się łzami.

Buchhalter, zjednany, lecz nie przekonany, mil­
czał. Czuł różnicę, jaka zachodzi między vice- 
prezydentem a aktorem, lecz wobec syna, żony 
i przyjaciela nie śmiał protestować.

Przy starym węgrzynie krew się rozpaliła, hu­
mory buchnęły płomieniem. Kosz śpiewał i dekla­
mował, buchhalter bił bravo, matka pochłaniała sy­
na wzrokiem.
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gardzę wami, zostanę sam i w samotności swej 
potrafię się rozkoszować samym sobą.

Wrócił do domu.
— Matko!— zawołał — już nie jestem aktorem! 

Ojcze, każ mi przygotować biurko w sekcyi pra­
wnej magistratu, zaczynam aplikować.

— I chodzić na prawo?—zawołał ojciec.
— Niezawodnie—-od jutra.
— Józiu, co za genialna myśl! Od jutra będą 

ci się liczyć lata służby—zerwał się, uściskał syna 
i, odwróciwszy się, otarł ukradkiem oczy pełne łez. 
Twarz matki promieniała; utuliła jedynaka, lecz 
bojąc się go zrazić choćby jednym niepotrzebnym 
wyrazem — milczała.

Stefa tylko stała z rozwartemi ustami, wytrze­
szczając zdziwione oczy.

— Ty na dyurnistę do magistratu?—spytała.
— Cicho—przerwał jej ojciec — za głupia je­

steś na to, abyś decydowała, czem ma być twój 
brat.

— Ja się tylko pytam.
— Słuchaj, a nie pytaj się. Józio wie dobrze, 

że żaden z jego przodków nie był aktorem. Na­
leżymy do uczciwej mieszczańskiej rodziny, która 
już od dwustu lat wiernie służy magistratowi kra­
kowskiemu. I zasłużyliśmy na to, aby chociaż 
jeden z nas był vice-prezydentem. Józiu, po­
wiedz?

Józio na znak zgody przyświadczył skinieniem 
głowy, usiadł przy matce i milczał. Opanowy­
wała go niemoc, reakcya, bezwładność, senność...

Ojciec i matka wobec zadumy syna nie śmieli 
się odzywać, z obawy, aby szczęśliwy projekt 
służby w magistracie nie rozwiał się. Stefie da­
wano znaki, aby milczała.

Młodzieniec pragnął zemsty. Gdyby móg ł w tej 
chwili zbombardować Kraków, uczyniłby to z roz­
koszą. Naprzód wszystkie redakcye, a potem 
teatr i całe podłe, nędzne mieszczaństwo z magi­
stratem na czele.

— Zemszczę się—szeptał w duchu — zemszczę 
i nauczę was rozumu — nie wiedział tylko jak się 
mścić i na kim?! ..

Nerwy nie dały mu długo spać; zbudziły go 
raptownie, gwałtownem szarpnięciem. Stanęła 
mu w myśli Jaguś.

— Pójdę i z nią się ożenię, na złość wam, mie­
szczanom nędznym, co, jak żaby w błocie, się tai­
cie!... Po co burzą uczuć pokazywać wam widok 
nieba. Nie pragniecie burz, drzemiąc całe wieki.

Obudziła się w nim gwałtowna chęć posiadania 
na własność ładnej i młodej dziewczyny.

Pocichu ubrał się i wybiegł na ulicę. Szaro 
było, pusto. Odetchnął uradowany.

— Nikogo z tych, co czytali wczorajsze dzien­
niki! Nie będą mi się śmiać w oczy i szydzić ze 
mnie.

Skręcił na Stradom w stronę mostu.* «
— Ach! żeby tak spalić wszystkie dzienniki! — 

zawołał.—W takim razie trzebaby było i całe mia­
sto spalić. Podpaliłbym je na czterech rogach 
i wszystkich krytyków upiekł na węgiel, — na 
proch, a popiół własnemi rękami rozsypał po 
Wiśle.

— Ja się może jeszcze kiedyś zemszczę nad 
wami wszystkimi, zobaczycie!

Przebiegł most, pocieszając się myślą zemsty. 
Spotkana furmanka na drodze zawiozła go do 
wioski.

Nie chciał się pokazywać i czekał w krza­
kach olszyny, patrząc zdaleka na chatę Ja­
gusi. Krew w nim wrzała, nerwy drgały, oczeki­
wanie zdawało się wiekiem.

Nareszcie drzwi się otworzyły, oblana słońcem 
stanęła w progu Jagusia z dwiema konewkami na 
noszach. Popatrzała na Boży świat, zawracajac 
ku Wiśle. J ‘

Chłopiec przebiegł szybko wał i, schowany za 
nim, przeciął dziewczynie drogę.

W imię Ojca i Syna. A to co panicza przy­
gnało! zawołała dziewczyna.

— Tęsknota za tobą—odpowiedział Józio
Jaguś się rozśmiała.
— Może nie sama tęsknica, ino zbytki.
— Wszystko razem!— zawołał.
— I cóż z tego? kiej nie wolno.
— Jaguś, słuchaj, ożenię się z tobą.

------- i Ul) -------

Dziewczyna postawiła konewki, ujęła się pod 
boki i rozśmiała.

— Panicz ze mną?
— Daję ci słowo!
— Wierzę, lecz cóż mi z panicza przyjdzie?
Chłopiec patrzał zdziwiony.
— Co mi z panicza przyjdzie? Ni panicz do 

roboty, ni do czego, a nie ma ani skrawka świętej 
ziemi. A bez roli, to i bezchleba. Kamienie bę­
dziemy gryźć?!..

Zapracuję!—zawołał.
— Czem, piórem po papierze? - wzruszyła ra­

mionami.
— w szystkiemi siłami.
— Taka hyłahy praca, jakie i siły. Niech pa­

nicz po próżnicy nie plecie głupstw.
— A przecież kochałaś mnie? — odezwał się 

z wymówką.
Kochałam? kochałam ¡aksię ino głupia mło­

dość kocha i już!... Ale od kiedy trafia mi się 
chłop jak dąb, gdowiec na sześciu morgach z do­
bytkiem i gospodarstwem, zmądrzałam.

— Tak?—szepnął Józio drżącemi ustami.
v Tak - powtórzyła— zmądrzałam i zbytki ani 

mi w głowie.
— Wolisz tego gdowca, niż mnie?
Dziewczyna się obruszyła.
—. I panicz się jeszcze pyta? A cóż to na pa­

niczu jest? Chudzina z miasta o jednym chalacinie 
na grzbiecie. Jak będę potrzebowała być w mie­
ście, to sobie siądę na kuty wóz, chłop mój za- 
przęźe parę własnych szkap i swoją babę po­
wiezie.

— I nie uściśniesz mnie?
— Jeszcze czego? Jegomość mnie wywołał już 

dwa razy, na bez tydzień pójdę na pacierze do 
spowiedzi.

Józio się zamyślił, dziewczyna uśmiechała du­
mnie.

— Pono panicz naprawdę pokazywał kome- 
dye?..

— Któż ci mówił?
— Prefesur-, był i widział panicza.
— I cóż?
— Nic — odpowiedziała — ludzie się śmiali 

-i tyle.
Nawdziała na nosidła konewki.
— Bądź zdrowa—rzekł rzewnie, drżącym z bó­

lu głosem.
— Szczęśliwa droga—odpowiedziała.
Chłopiec skoczył na wał, dziewczyna zwróciła 

się do Wisły po wodę.
Ostatnie rozczarowanie! Wiejska dziewczy­

na przełożyła głupiego, brutalnego chłopa nad 
niego! On, chudziak, o jednym chalacinie na 
grzbiecie.

— Jakżeż mnie sponiewierał motłoch! — za­
wołał.—Ja półbóg, kwiat ludzkości, wyrosły na 
tej czarnej massie...—zaśmiał się i uciekać zaczął 
przed wymarzonym motłochem.

Gdy się zmęczył biegiem, stanął.
— A kto ci powiedział, że tv jesteś kwiatem 

ludzkości, półbogiem, geniuszem? Ty sam sobie! 
A tymczasem ty jesteś chudzina i wiejska dziewu­
cha przeniosła silnego chłopa nad ciebie. I miała 
racyą. Czego ja chcę od świata i ludzi? Synu buch- 
haltera, wracaj na swoję ścieżkę, wydeptaną 
przez dwieście lat, ruszaj do magistratu!...

Mimo tych reflexyi, żal mu było marzeń i prze­
szłości śmiejącej się do niego wszystkiemi czara­
mi życia Źal Słowackiego, którego kochał 
i czcił.

— Biedny Juliusz—szepnął — jak on był spo­
niewierany przez motłoch i głupich krytyków, 
a przecież nie przestał być. Słowackim i geniu­
szem.

Nazajutrz zasiadł w magistracie przy biurku 
pod bokiem ojca. Nędzny był z niego urzędnik, 
nędzny prawnik paragrafów nie mógł żadną* mia­
rą pamiętać^

*
* *

W miesiąc po pierwszym występie, wieczorem, 
za kulisami teatru, aktorzy otoczyli dyrektora, 
prosząc o przyjęcie do swego grona młodego „Ma­
zepy.“

Praktykant magistracki, przytulony do kulis, 
słuchał, czekając wyroku

Dyrektor po krótkiej oppozycyi, zrobionej dla 
formy, zgodził się.

— Pierwsze dwa miesiące bezpłatnie, potem 
trzydzieści papierków: będzie na początek dosyć.

Józio wysunął się naprzód, podziękował dyrek­
torowi, kollegów uściskał.

— Przekreślmy co było, a zaczynajmy od po­
czątku—pocieszał reżyser młodzieńca. — Dajmy 
pokój wielkim kreacyom, a zaczynajmy naprawdę 
od początku!... Sztuka—to wielka i samowładna 
pani; ona tylko z wiernych swych niewolników 
robi swych faworytów. Nie da się wziąć sztur­
mem!...

KONIEC.
Drezno, d. 5-go Lipca 1893 r.

List z Rzymu.

Rzym jest pełen ludzi i uroczystego gwaru. 
Dzień urodzin Leona XlII-go zbiegł się z szesna- 
stoleciem jego wstąpienia na tron stolicy apostol­
skiej i złączone te uroczystości zaznaczyły się 
wspaniale. Pielgrzymki wszystkich narodów na­
pełniły Wieczne Miasto tysiącami postaci orygi­
nalnych dla oka miejscowych ludzi, i effekt trud­
nym jest do opisania; przybywających przyjmo­
wała kommissya komitetu zawiązanego w tym celu, 
a msza jubileuszowa, którą Leon XIII odprawił 
w bazylice Ś go Piotra, zgromadziła w tej wspa­
niale ogromnej świątyni tłumy wielotysiączne. 
Biletów wejścia rozdano 50,000 a dodać trzeba, 
że setki osób korzystały tu z prawa wolnego wstę­
pu -i jaki to był widok dla oka!

Ojciec Święty odprawił mszę cichą u wielkiego 
ołtarza, nieopisanie wspaniałego, który wznosi 
się nad grobem apostołów Ś ch Piotra i Pawła, 
a po ukończeniu nabożeństwa dał błogosławień­
stwo urbi et orbi, to jest Miastu i Światu. Śpiewa­
cy kapeli papiezkiej, jakiej drugiej nie znajdzie 
się już na kuli ziemskiej, odśpiewali TeDeum któ­
remu wtórowali chórem pielgrzymi z całego świata, 
a w dniu 2-go marca Ojciec święty przyjmował 
Kolegium święte i prałatów rzymskich. Wszyscy 
kardynałowie mieszkający in Curia, to jest w Rzy­
mie, byli tu przytomni a kardynał San Felice, ar­
cybiskup neapolitański, którego ogół uważa za 
przyszłego następcę Leona XIII, przybył tu zNea- 
apolu już poprzednio.

Leon XłII zajmuje się bardzo kwestyą muzyki 
kościelnej i jest silnie przeciwny wykonywaniu 
w kościołach utworów, które nie były z celem tym 
tworzone, jak kompozycye Mozarta, Haydna, któ 
re chciano tu wprowadzić. Żąda też dla muzyki 
kościelnej przeważnie utworów mistrzów włos­
kich: Palestrina. Vittoria, Soriano, i z jego też 
rozporządzenia rozlegały się podczas nabożeństwa 
żałobnego za duszę Piusa IX dźwięki muzyki Pa- 
lestriny a wszystko było równie wspaniałe. Ka­
tafalk z tyarą u szczytu ustawiono przed nie- 
śmiertelnem dziełem Michała Anioła „Sąd Ostate­
czny,“ a z czterech rogów gorzały w przeogrom­
nych świecznikach bronzowych olbrzymio wiel­
kie gromnice. Leon XIII, z tyarą-na głowie, za­
siadł na ruchomym tronie papiezkim, w trybunach 
bocznych mieściło się ciało dyplomatyczne, wiel­
ki mistrz zakonu maltańskiego, patrycyat rzym­
ski, a dalej patryarchowie, arcybiskupi, biskupi 
z Włoch całych, generałowie zakonów, księżna 
szwedzka z orszakiem swoim w trybunie dla panu­
jących, a cbór kapeli Julia napełnił ogromną świą­
tynię tonami cudnego śpiewu.

Już kilka lat temu był wzniesiony przez prała­
ta francuzkiego, arcybiskupa Dupanloup, przed 

i stolicę apostolską akt żądający beatyfikacyi Jo- 
! anny d’Arc, .ale formalności beatyfikacyi i kano- 
nizacyi powolnie się ciągną, jak z natury rzeczy 
dziać się musi, bo wymaga to zgrupowania wielu 
faktów, wielu dowodów, na których oprzeć się
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potrzeba. Papież przyjął przecież i zatwierdził 
wniosek, przeto od tej chwili przysługuje już bo­
haterce fraucuzkiej tytuł „wielebnej“ jak to bywa 
zwykle, skoro Kościół skłania się do podniesie­
nia takiej sprawy. Ojciec Święty osobiście bę­
dzie prowadził śledztwo i przejrzy też sam wszyst­
kie akta, wszystkie dokuinenta, zebrane w ar­
chiwach francuzkich; w każdym razie ogłosze­
nie Dziewicy Świętą może nastąpić za jakie lat 
kilka.

Leon XIII, który szczerze miłuje obok nauki 
i uczonych, nazywając ich dobroczyńcami ludz­
kości, zaszczycił włoskiego historyka, Cezara Can­
til wzruszającym dowodem życzliwej pamięci. Pi­
sarz ten zaczął niedawno rok życia dziewięćdzie­
siąty i Ojciec Święty przesiał mu w dniu jego 
urodzin wiersz swój, w którym maluje łagodnie, 
spokojnie tęsknotę swoję za odpoczynkiem wie­
kuistym. Cantu przesłał był poprzednio Papieżo­
wi z powodu uroczystości jubileuszowych adres, 
tak szlachetnie, tak wzuiośle napisany, że Leon 
XIII zapragnął go ogłosić drukiem dla zbudowa­
nia serc ludzkich, lecz poprzednio zażądał pozwo­
lenia na to od autora. I wiersz papieża wydruko­
wanym został, w Medyolanie, w czasopiśmie „Ita­
lia del Popolo.“ Oczekiwaną tu jest jeszcze uro­
czystość zwykle bardzo wspaniała: beatyfikacyi 
świątobliwego hiszpana, d’Avila; wyznaczonym już 
został dzień 15 ty kwietnia, w którym zapowie- 
dzianem jest przybycie pielgrzymki hiszpańskiej 
Ludzie wciąż tu jeszcze dążą ze wszystkich stron 
świata i niedawno przypuszczonym był na osobne 
posłuchanie arcybiskup dyecezyi Agra w Iudyacb, 
a wkrótce potem biskup sufragan lwowski ks. Jan 
Puzyna.

Karnawału nie było tu w tym roku, nie znać 
go było w mieście, ani w salonach wielkiego 
świata; ograniczono się tylko do kilku balów ma­
skowych w teatrach, uie było więc maskarad 
ulicznych, nie było, deszczu kwiatów i confettów, 
to jest cukierków, jakiemi maski rzucają na sie­
bie—nie było tych tysiącznych świeczek, zwanych 
macolette, które zwykle grają rolę wielką w kar­
nawale rzymskim, promieniąc tysiącami światełek 
swoich czyniąc z nocy jakiś dzień czarodziejski. Za 
to zaraz z początkiem postu melomani mogli używać 
rozkoszy słuchania arcydzieł muzyki włoskiej, 
niepospolicie wykonywanych; trzy śpiewaczki: 
Giusepa Pasque, Gemma Bellincioni, Romilda 
Pantaleoni, zachwycają publiczność włoską a nie 
brakuje i głosów męzkicb i zapowiadają już 
dzienniki nową operę młodego maestro, Antonie­
go Tasco, sycylijczyka, jak Belłini. Talent to 
jest pierwszorzędny, za pierwszem wystąpieniem 
stanął odrazu obok najwżej tu uznawanych kom­
pozytorów: Mascagniego, Pucciniego, Leoncavalla, 
a muzyka, teatr, grają zawsze rolę wielką w życiu 
Włochów.

Wystawa kurtyny pendzla Siemiradzkiego, 
która, jak wiecie niewątpliwie, przeznaczoną 
jest do teatru krakowskiego, umieszczona w o- 
gromnym gmachu „Acquario Romano“ ściągała tu 
tysiące ludzi, i moźua powiedzieć, iż mistrz nasz 
mógł być syt chwały, widząc te cisnące się rzesze 
i czytając co piszą dzienniki. Wystawa została 
urządzona na korzyść ochronki „Asila Savoja“, 
bo w mistrzu naszym mieszkający pan brat szla­
chcie za dumny jest, aby z takiego źródła zaro­
bek czerpał. Wszystkie pisma, wszyscy znawcy, 
z królową Małgorzatą na czele, podnieśli wysoko 
szlachetność kompozycyi i wykonania, poetycz- 
ność zamkniętej tu allegoryi. Wśród złocistej 
świątyni skrzydlaty geniusz przewodniczy dwóm 
czarownie wdzięcznym postaciom niewieścim, 
a jest to Prawda i Piękność; z jednego, prawego 
boku wysoka niewiasta z maską na twarzy spo­
gląda ze smętną powagą na szereg postaci, które 
przedstawiają nędze i występki ludzkości, a cha­
rakterystyka ich jest wspaniała. Zgryzota i zem­
sta — najokrutniejsze jędze, jakie mogą ścigać 
człowieka, stoją, patrząc dziko, a miłość występna 
jest celem ich drapieżnie wyciągającycii się szpo­
nów, gdy miłość nieszczęśliwa płacze nad urną, 
która się wznosi nad grobem jej szczęścia, a do­
bro i zło: dwie postacie niewieście pasują się ze 
sobą, chcąc się wzajemnie zwyciężyć i powalić 
o ziemię, aby opanować ludzkość, walka ta zaś od­
bywa się u stóp sfinksa. |

Jest to przeznaczenie, moc tajemnicza, rządząca 
światem,a obok tego Psyche, to jest dusza ludzka, 
wyzwala się z więzów cielesnych i ulata wuiebo-’ 
wzięta przez muzę poezyi i muzę śpiewu, gdy na 
ostatnim planie szlachetnie piękne dziewczę ota­
cza wieńcem kwiatów posąg Terpsy chory, *a jest 
tu tyle poezyi, tyle fautazyi wzniosłej w tej allé 
goryi, że wszystkie organa prasy podniosły jej 
piękność szezytuą, a królowa M lłgorzata, której 
Cyceronem był prezes akademii Ś-go Łukasza, 
bawiła tu przeszło godzinę, rozpatrując szezegó 
łowo poetyczne piękności tych ałłegoryi i królowa 
zapragnęła zwiedzić pracownię naszego mistrza, 
który używa tu wielkiego miru, nietylko jako ar­
tysta, ale jako człowiek.

Odkryto tu uiedawno zabytek sztuki staro- 
włoskiej: obraz mistrza sławnego w swoim czasie, 
Lorenzo di Credi, który pod wrażeniem kazania 
Savonoroli obraz swój, przedstawiający Venus, 
wyrzucił z pracowni gdzieś na strych, jako rzecz 
nędzną, rzecz grzeszną, i wziął nazawsze rozbrat 
ze sztuką świecką, oddająe się całkowicie reli­
gijnej. Obraz przetrwał szczęśliwie, bo bez szko­
dy, tę próbę, a po oczyszczeniu przekonano się, że 
nie uległ zmianie; zdarzenie to wywołało cykl 
świetnych odczytów o sztuce średniowiecznej, 
o sztuce z epoki Odrodzenia a zarazem o na­
tchnieniu, pod którego wpływem tworzono arcy­
dzieła.

Izydor del Lungo, toskańczyk, jeden z naj- 
uczeńszycb dziś ludzi we Włoszech, przemawiał 
o Galileuszu i przedstawił szlachetną postać wiel­
kiego człowieka w różnych chwilach, w różnych 
położeniach życia, od młodości pełnej szla­
chetnych uniesień, aż do czasu, gdy stał się ofiarą 
ciemnoty i potępiony, skazany na więzienie 
w klasztorze Ś-ej Trójcy as Manti, umierał powo­
li. aż nako ńec zamknął zmęczone powieki w Ar- 
cetri. Odczyt drugi ściągnął niezwykłą liczbę 
słuchaczy, a dodać trzeba, że uie brakowało ich 
tu z najwyższych sfer arystokracyi, bo stara cywi- 
lizacya ma znaczenie swoje i przesiąka nie­
jako istotę człowieka. Niemożliwą było rze­
czą objąć w odczycie całą sferę myśli, całą syl­
wetkę duchowej działalności tego genialnego, 
wszechstronnego człowieka, i prelegent obrał so­
bie za przedmiot prace jego literackie, co prze­
cież nie było wyborem szczęśliwym, bo nietylko 
rękopisma jego zostały w przeciągu wieków roz­
rzucone pi bibliotekach i wiele zpośród nich za­
gubiono, ale na nieszczęście dla jego wielbicieli 
pisał bardzo niewyraźnie, pisał przytem na poje­
dynczych kartkach, a co więcej, z obawy, aby 
przeciwnicy jego nie dostali się kiedy do tych rę- 
kopismów, nie podchwycili jego myśli, pisał od 
strony prawej ku lewej

Niemniej wielbiciele jego szlachetnych, wznio­
słych myśli, jego poezyi i wysokich pojęć o życiu, 
a między nimi Jan Paweł Richter i wielu 
bardzo innych zdołało wyciągnąć z jego rę- 
kopismu skarby poezyi, wzniosłych pojęć o sztuce, 
o życiu człowieka na ziemi. Wydawca wysoce 
zasłużony w zakresie starożytnej literatury wło­
skiej, Edward Rouveyra, rozpoczął wydawnictwo 
dzieł jego i pierwszy ich tom już się nkazał 
w druku, a należy dodać, że już obrotni ludzie 
dzisiejszej epoki zdołali wyciągnąć praktyczną 
korzyść ze spuścizny jego geniuszu. Pewien 
niemiee, zamieszkały w Stiglitz, Lilienthal, zbudo­
wał według wskazówek wielkiego człowieka ma­
szynę do łatania; próby wydały zadziwiająco po­
myślny rezult st, a wyprzedził on nie w tym jednym 
punkcie speeyalistów.

W Wenecyi otwarta będzie wkrótce, bo 30-go 
kwietuia, międzynarodowa wystawa wynalazków, 
przecież program obejmuje tylko wynalazki 
z dziedziny przemysłu, rzemiosł, potrzeb życia 
domowego, jak ulepszenia w zakresie urządzenia 
mieszkań, i można przewidzieć, że stanie się z te­
go powodu wystawa zbytku. Trwanie jej będzie 
też niedługie, bo niecały miesiąc, ale zarząd umie 
się krzątać i rozsyła programy na wszystkie stro­
ny, nie braknie też zapewne wystawców, tak jak 
i zwiedzających, ludzie pójdą oglądać a przytem 
niejeden skusi się na to i owo i okazy się rozprze- 
dadzą. Dział koronek może mieć przecież pewną 
wartość wyższą z powodu okazów starych, które 
niemal że graniczą ze sztuką, a przypomniano ta

sobie przy tej okoliczności pewną legendę, wią- 
źąeą się z wynalazkiem koronek weneckich. By­
ła pewna Wenecyanka młoda i piękna, oraz We- 
necyanin, który się w niej zakochał, a że to mary­
narz był, puszczając się na wyprawę daleką dał 
ukochanej przy pożegnaniu nad brzegiem morza 
gałązkę jakiejś rośliny wodnej, którą zerwał 
i prosił, aby zachowana, przypominała jej chwilę 
rozstania i przyrzeczeń wzajemnej wierności. Ale 
roślina uwiędła wkrótce i poczęła się kruszyć, 
kochająca dziewczyna, chcąc zachować pamiątkę, 
osnuła ją nicią delikatną i wytworzył się z tego 
wzór wdzięczny dla oka.

Legenda miłości wiąże się też z źyeiem zmarłe­
go tu uiedawno artysty, znakomitego muzyka, 
Kamila Sivori. Geniusz tonów przystąpił do 
pięcioletniego już dziecka; chłopiec zdobył sobie 
skrzypeczki jakieś, które zapewne dano mu do 
zabawki, a on takie dźwięki ze strun ich wydobyć 
umiał, że gdy raz Paganini usłyszał je przypad­
kiem i poznał, że to jest taleat, który nie powi 
nien być zostawiony odłogiem, stał się jego 
nauczycielem muzyki. Skomponował dla niego 
sześć sonat, które ośmioletni maestro wykony­
wał na koncertach, a Paganini akompaniował mu 
na gitarze Gdy Kamil miał lat dwanaście, wy­
prawiono go do Paryża, do Londynu, a skoro po 
tym objeździe powrócił do kraju i począł pracować 
nad sobą, niezepsuty pochwałami, rozmiłowany 
zawsze w sztuce swojej i ją tylko mający 
na celu, — drogę jego zaszła teraz inna czaro­
dziejka — miłość.

Pokoebał, na nieszczęście, pannę wysokiego ro­
du. Okazywała mu wzajemność, ale gdy raz rzeki 
jej w uniesieniu, że będzie pracował dzień i noc, 
aby zdobyć sobie stanowisko, pozwalające mu 
sięgnąć po jej rękę, odpowiedziała dumnie, że 
rzecz jest niemożliwa, że dzielą ich różnice po­
łożeń zbyt wielkie, aby zagładzić się dały. Roz­
mowa miała miejsce w ogrodzie, a on musiał się 
schwycić ręką drzewa obok stojącego, aby nie 
paść o ziemię, ale z lobył sieni odwagę pożegnania 
wyniosłej spokojnie, i we dni wyjechał z Rzymu, 
z Włoch. W Paryżu okrzyknięto go wielkim ar­
tystą, ale ból szarpiący serce nie dał mu usiedzieć 
na miejscu; przejechał w literalnem znaczeniu te­
go wyrazu świat cały, lecząc w ten sposób przez 
lat ośm ranę serdeczną. Gdy wrócił do Włoch, 
posiadał nietylko fortunę magnacką, ale i sławę, 
która równała go z najdostojniejszymi, przecież nie 
wyciągnął już ręki do żadnej kobiety i muzyka 
stała mu się kochanką jedyną.

Ale przeznae tonem mu było ponosić stratę po 
stracie. Niepraktyczny, jak zwykle ludzie, któ­
rzy skarbów nie chowają w kieszeni, źle umieścił 
posiadane kapitały i stracił je, przytem złamał 
rękę i lat parę nie mógł ująć smyczka. Przecież 
z czasem wróciła mu potrzebna tu siła a stęsknio­
ny do sztuki swojej, oddał się jej z zapałem 
pierwszej jakoby młodości, który przetrwał 
w nim do końca życia, i szczęśliwy już przez to, 
iż go posiadał, cicho i spokojnie zeszedł do 
grobu.

Wielkie powodzenie ma tu sztuka, nosząca ty­
tuł: „Prawa duszy.“ Grana w Weronie, została 
tak podniesioną przez krytykę, że ma być wysta­
wiona niezadługo w Rzymie. Pizedmiot opiera 
się na temacie bynajmniej nie nowym, zazdrości 
małżeńskiej. Młoda pani, gorąco kochana przez 
męża, kocha go wzajem, ale jest ktoś trzeci, któ­
remu była też drogą, a kuzyn to jest i zarazem 
przyjaciel męża, człowiek uczciwy, wysoko poj­
mujący obowiązek; umiera on bez żadnej na 
pozór przyczyny śmiercią samobójczą, lecz z uryw­
ków pewnych zostawionego przezeń pamiętnika 
mąż dochodzi prawdy. Choć te pamiętniki wła­
śnie dowodzą, że kobieta nie przekroczyła nigdy 
granic obowiązku, jego dręczy uczucie niepewno­
ści, czy nie kochała przecież i jest to tortura 
zazdrości, z którą wydać się nie chce a jednak nie­
zdolny jest nakazać sobie aby ją wyrzucił z ser­
ca, i kobieta, dorozumiewająe się prawdy, oburza 
się a porówuywająe teraz te dwie miłości, których 
była przedmiotem, staje się obojętną dla męża, 
i zaczyna uwielbiać pamięć tamtego, który umiał 
kochać tak, że szacunek łączył się z miłością, aż 
nakoniee powiada dumnie mężowi, że już niema 
w sercu jej miejsca na miłość dla niego — że pa-
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mięć tego, który ją umiał szanować, zapełni to bie­
dne zawiedzione serce, a mąż, szalony z zazdrości, 
chce ją porwać w ramiona z takim namiętnym wy­
razem nienawiści, że kobieta ucieka, wołając:—Nie 
kocham! nie szanowana nie kocham!

Autor, Hyacynt Giacosa, wenecyanin, otrzymał 
od rady miejskiej swego rodzinnego miasta dota- 
cyą 25 000 lirów — a to na podstawie tej 
zasługi, że umie tworzyć z zapałem szlachetnym 
rzeczy czyste i ztąd porywa za sobą rzesze ludz­
kie w stronę tę, gdzie wznosi się świątynia piękna 
wzniosłego

Do rzeczy smutnych, wykazujących zdemorali­
zowanie Włoch zaliczyć trzeba to, źe rozbójnictwo 
rozpościera się tu zuchwale i niemal jawnie. 
Kampania rzymska staje się coraz częściej widow­
nią wypadków niepojętych dla cywilizowanego 
świata. Niedawno poborca podatkowy Possenti, 
jadąc z Monteliberta wiózł 3.200 lirów, gdy opadnię- 
ty został nagle przez dwóch zuchwałych bandytów, 
którzy przykładając mu nabite pistolety do piersi, 
obrali go z pieniędzy i jeszcze za to, że bronić się 
chciał tak go zbili, źe na wpół żywego znalezio­
no na gościńcu, a konie i powoź zostały za bramą. 
Podobny napad miał miejsce o półtora kilometra 
po za bramą miasta. Panna ze starej arystokra 
cyi rzymskiej, hrabianka Lena de Agrada, wyje­
chawszy z kuzynem swoim porucznikiem Morello 
na spacer za Porto Pia, została zrabowaną z kosz­
towności, które miała na, sobie,równie jak porucznik, 
któremu przyłożono nabity pistolet do piersi, dowo­
dząc, źe wszelka chęć obrony byłaby szaleń­
stwem. Wszystkie dzienniki podniosły krzyk, 
a poważniejsze dodały, źe brak religii, z drugiej 
strony fałszywe pojęcie równości doprowadziły 
Włochy do takiego nieszczęsnego stanu

Auyust.

-

Na szczycie Mont Blanc.

Dnia 22 Sierpnia 1890 r. około południa sanki 
niesione raczej niżeli ciągnione przez dwunastu 
silnych, muskularnych górali dosięgnęły szczytu 
góry Mont Blanc, była to zaś pierwsza wyprawa 
tam, urządzona w ten sposób, a wymagająca wy­
siłków heroicznych, bo trzeba było piąć się na 
ściany góry niemal prostopadłe, okrążać szero­
kie rozpadliny skał, posuwając się brzegiem 
przepaści. Skoro też dostano się na miejsce 
oznaczone, radość dochodziła do uniesień entu- 
zyastycznych; całowano się wzajem, winszowano 
sobie! dokonania niełatwego przedsięwzięcia, 
a Juliusz Janssen, delegat francuzkiej Akademii 
Umiejętności, dziękując towarzyszom podróży, 
iż rzecz stała się możliwą przy ich heroicznym 
współudziale, wyciągnął ręce do uścisku i była 
to chwila wzruszająca, bo chwytano się w ob­
jęcia pobratersku.

A jaki widok rozciągał się przed ich oczyma! 
Pogoda była przepyszna, sklepienie niebios mia­
ło kolor ciemnego szafiru z lekkiem odcieniem 
barwy fioletowej, i zdawało się, że sklepienie to 
rozciąga się jeszcze gdzieś poniżej, jakgdyby 
niebiosa chciały ogarnąć i zamknąć znajdujące­
go się tu człowieka w globie błękitu. Rezultat 
tego był też taki, źe równiny, doliny, wioski 
wszystkie, rozłożone kołem ogromnem wśród 
horyzontu, zdawały się zagłębione w jakimś 
oceanie błękitu i oko widziało je tam jakoby 
na dnie—świat jakiś podmorski, którego istnie­
nie ujawniło się nagle wzrokowi ludzkie­
mu wskutek spokoju i szklanej wód przej­
rzystości.

Przecież z głębi tego oceanu lazuru zdawały 
się dźwigać ogromne wyskoki skaliste, pnące 
się wyniośle pod niebiosa, a panującą tu nad 
wszystkiemi innemi wyżyną była góra Mont 
Blanc. Janssen zdołał przecież obronić się od 
czarodziejskich oddziaływań na fantazyę ludz­
ką tych widoków, opisać się nie dających, 
jak to wykazuje rezultat prac jego w kierunku

realnym, skutkiem których czarodziejska ta 
kraina okazała się przystępną dla ludzi. W mie­
siąc po wyprawie, jaką Janssen odbył w świat 
ów zaczarowany, zdawał on paryzkiej Akademii 
Umiejętności sprawę tak z okoliczności wybi­
tniejszych swojej tam podróży, jak i ze spostrze­
żeń uczynionych, wykazując, jak wielkie korzy­
ści mogłaby otrzymać nauka: astronomia, me­
teorologia, gdyby wzniesione tam zostało obser- 
watoryum. I stało się to niebawem: zawiązało 
się towarzystwo, którego pierwszym członkiem 
honorowym został prezydent Carnot, uczony 
Leon Say znalazł się zaraz obok niego i tak dalej 
zamiar stawał się czynem, choć pierwszy je­
go promotor, Janssen, nie śmiał ręczyć za 
powodzenie, zwłaszcza za powodzenie łatwo 
zdobyte.

Trzeba było najpierw walczyć z naturą. Oso­
by najbardziej obeznane z lodowcami góry Mont 
Blanc uważały rzecz za niemożliwą do urzeczy­
wistnienia, aby na szczycie tak wyniosłym mo­
żna było wznieść budynek pewnej wysokości, 
któryby mógł służyć ludziom za miejsce stałego 
pomieszkania i dokonywanych spostrzeżeń. Do­
wodzono na podstawie przypuszczeń, nie pozba­
wionych prawdopodobieństwa, źe lodowa po­
włoka szczytu góry musi być grubości bardzo 
znacznej, co nie pozwoliłoby zapuścić funda­
mentów w grunt, gdy z drugiej strony budowa­
nie na śniegu, jakkolwiek silnie zbitym, było 
rzeczą mało bezpieczną. Obok tego na garbach 
góry, wznoszących się o 400 metrów poniżej, 
a przecież na wysokości bardzo jeszcze znacznej, 
zbudowanem zostało obok schroniska dla po 
drożnych obserwatoryum pozwalające na spo­
strzeżenia naukowe rozmaitego rodzaju, i to 
wielce cenne. Przecież Janssen wystąpił z oppo- 
zycyą. Trzydzieści pięć lat podróży w celu od­
powiednich tu badań, pobyt na Etnie, na naj­
wyższych szczytach gór Himalaya wykazały mu 
wielostronne niedokładności obserwacyi dokony­
wanych na zboczach górskich i dały przekona­
nie, źe tylko szczyty wyniosłe odpowiadają do­
brze potrzebnym tu warunkom. Góra Mont 
Blanc przedstawia je jedynie w zupełności, bo 
daje widok na trzy strony otwartej przestrze­
ni, tu więc a nie gdzieindziej należało w nieść 
budynek.

Przecież natura nie zawsze pozwala człowie­
kowi gospodarować tak, jakby tego pragnął. 
Szczyt Mont Blanc dawał widok na trzy strony 
świata, ale grubość warstwy śniegowej, która 
go pokrywała, nie dopuszczała dobrania się do 
jej dna; trzeba było zatem budować na śniegu, 
i wystąpiły dwa zagadnienia: jaką mogła być 
wytrzymałość zbitej masy owego śniegu i jakie­
mu ruchowi massa ta mogła ulegać?

Badania w zakresie pierwszej hypótezy, czy­
nione przez delegatów obserwatoryum w Meudon, 
wydały zdumiewające rezultaty co do siły od­
pornej śniegn. Kolumna ołowiana, ważąca 360 
kilogramów, objętości 30 centymetrów, nie za­
głębiła się więcej nad kilka milimetrów w śnieg 
zbity i doprowadzony do ścisłości, jaką posiada 
na szczycie Mont Blanc. Doświadczenie było 
raz jeszcze powtórzonem, a skutek jego okazał 
się jeszcze bardziej zdumiewającym. W 1891 r. 
wzniesiono budynek drewniany, podstawą swo­
ją zapuszczony starannie w śnieg zniwelowany; 
budynek ten służy za magazyn zboża i nigdy 
pustym nie jest, przecież wcale w śnieg się nie 
zagłębił i wskutek tego postanowiono przystą­
pić do budowy obserwatoryum, którego kształt 
odpowiadałby potrzebnym tu warunkom.

Gmach ten dwupiętrowy, z obszernym terrasem 
kształtu ściętej piramidy, to jest szerszy u dołu 
a zwężający się coraz w górze, przedstawia przez 
to mniejsze pole napaściom wichrów, a dołem za­
puszczony jest w trzech częściach swoich w śnieg, 
co daje mu podstawę silnie umocowaną i czyni go 
cieplejszym wewnątrz. Tam też mieszczą się 
pokoje sypialne a całość budynku jest tak urzą­
dzona, aby w razie poruszenia się fundamentów 
można było utrzymać je na miejscu.

Przy nakreśleniu planu budowy musiano zwa­
żać bardzo starannie na wagę i objętość mają­
cych się tu użyć materyałów, a to z przyczyny 
ogromnych trudności w dostawianiu ich na wy

niosłośó taką. Belki, składające się z kilku czę­
ści oddzielnych, były wewnątrz wydrążone i ztąd 
bardzo lekkie, umiano przecież dać im mimo to 
wielką wytrzymałość. Cały czas łata 1892 r. był 
użyty na zorganizowanie stacyi, wzniesienie sza­
łasów odpoczynkowych, oraz mieszczących trans- 
porta materyałów budowlanych, które w r. 1893 
miały już znajdować się wszystkie na miejscu, to 
jest na szczycie Mont Blanc, gdy wypadek często 
tu się zdarzający o mało co nie rozstroił całego 
przedsięwzięcia. Wielki skład materyałów skła­
danych przez całą zimę w miejscowości zwanej 
Grand Rocher Rouche, zniknął nagle na wiosnę 
z przed oczu ludzkich i po długich, pracowitych 
zabiegach wydostano go z pod śniegu, na 27 stóp 
głęboko tam zapadłego.

Janssen wysilał umysł nad wynalezieniem spo­
sobu ułatwiającego transport materyałów budo­
wlanych i doszedł w końcu do tego, źe wszyst­
kie te ciężary, które początkowo ludzie musieli 
dźwigać na barkach własnych pod górę, nietylko 
zginając się pod ich brzemieniem, ale z ich powo­
du narażeni niejednokrotnie ua upadek, osunię­
cie się z góry na dół, można było mechanicznie 
windować z pewną tylko pomocą człowieka. Ka­
rawany tragarzy posuwały się zwolna pod górę 
i dla kogoś, ktoby znalazł się tu nagle, byłby to 
widok, jakich mało spotkać można na świecie;. 
przecież motorem, który ten ruch wywołał, nie 
była żądza zarobku — zysków materyalnycb, ale 
pragnienie wiedzy, pragnienie zdobycia dla ludz­
kości wszystkich obszarów globu ziemskiego, któ­
rego człowiek nie pozbędzie się nigdy, póki tylko 
będzie znajdowało się na ziemi coś nieznanego mu, 
więc kuszącego go, jak owe rajskie jabłko wi.dzy 
złego i dobrego.

Materyały zostały nakoniec zgromadzone i nad­
szedł wreszcie moment ten krytyczny ostatniego 
wysiłku, który miał ukoronować dzieło. Rzesza 
liczna ludzi cichych i zdecydowanych na to, że 
znój gorący będzie im oblewał czoła, a zarazem 
obeznanych już teraz z życiem na tych wyżynach, 
niedostępnych dotąd dla człowieka, jęła się pra­
cy, a liczbę tę powiększyli wkrótce nowi przybysze 
robotnicy, pracujący już poprzednio przy budowie 
obserwatoryum w Meudon i dzielnie wzięto się do 
dzieła: objęto w posiadanie szczyt góry.

Uragany i zawieje, nagle się zrywające, panują 
niemal nieustannie na wyżynach Mont-Blanc, ale 
szczęśliwą łaską losu cisza i pogoda słoneczna 
sprzyjały przez dni piętnaście, dając ludziom mo­
żność spokojnego odpoczynku. Temperatura by­
ła względnie ciepła i wzięto się też co prędzej do 
pracy, którą rozwijano energicznie, zawsze przy 
wyjątkowem cieple i pogodzie, jak gdyby natura 
chciała przyjść w pomoc człowiekowi przy dziele 
tem, które nie było pragnieniem zysku, wynie­
sienia się osobistego, ale szlachetnym czynem 
rozszerzenia wiedzy człowieka, którego jest to in­
stynktem wrodzonym, źe pożąda światła, źe nie 
zdoła wyżyć w ciemnościach nieświadomości. 
A jakież czarodziejskie niemal widoki okazują 
się tu oczom ludzkim! Niedającą się opisać jest 
chwila, gdy po zawiejach poranku wiatr ucisza się 
około południa, niebo się rozpogadza a koło go­
dziny szóstej po południu następuje nigdzie in­
dziej niewidziany czarowny zachód słońca, w któ­
rego złoto czerwonych odblaskach wszystko do 
koła zdaje się być jakąś fantasmagoryą cu­
downą.

Ałe zwolna wiatr zimny zawiewa od wschodu, 
oziębienie temperatury sprowadza mgłę-, ciem­
ność ogarnia wszystko dokoła a wyobraźnia zda­
je się ukazywać nam ten świat pierwotny, kiedy 
żywioły nie zostały jeszcze oddzielone od siebie 
i Janssen pisze, źe nigdy wobec żadnych zjawisk 
przyrody nie doznał wrażeń podobnie przejmują­
cych. Wstąpiła też w niego jakaś lekkość nieo­
pisana, jak gdyby ciężar ciała już dlań nie istniał 
i myśl, wyobraźnia rwała się tak do lotu, źe nie­
tylko fizycznie, ale całą istotą swoją czuł się 
wskroś zmienionym.

Obserwacye czynione sprowadziły z kolei myśl: 
jak długo ta cudownie działająca siła przyrody 
ziemskiej funkeyonować będzie? Jakkolwiekby 
słońce przez długi szereg wieków udzielało świa­
tła i ciepła ziemi i światom, w system jej wcho­
dzącym, nauka przewiduje niemniej, źe nadejdzie
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czas, w którym siła promieniowania słońca będzie 
się coraz zmniejszała, ubędzie więc ciepła, a zatem 
przyjść musi chwila, w której zasłona gazów wy­
dzielających się teraz silniej wytworzy w koło 
ziemi welon mgły a ta atmosfera wilgotna, stanie 
się jakoby zasłoną, ekranem, jak się wyraża Jans- 
sen, zmniejszającym w stosunku do ziemi siłę 
ciepła słonecznego, które i tak już będzie się mniej 
wy promieniało i nadejdzie czas ten okrutny, że 
temperatura ziemi zniży się na całym jej prze­
stworze, klimat panujący u biegunów rozszerzy 
się aż do równika i warunki roślinności, warun­
ki* życia człowieka i istot wszelkich . ulegną 
zmianie.

Wprawdzie obszar ziemi i warunki jej ukształ­
towania się są takie, że w każdym razie możemy 
jeszcze liczyć na szeregi lat, zanim katastrofy 
przewidywane nastąpić mogą, nie zapominajmy 
przecież, że ziemia nie jest wobec słońca jedną, 
jedyną tylko, że znajduje się tu wielka ilość pla­
net, nieporównanie większych od kuli ziemskiej 
a których ukonstytuowanie się ostateczne wyma­
ga długiego jeszcze szeregu lat, wieków może. 
Takim jest Jowisz, takim jest' Saturn, których 
rozmiary są już ogromne, a które przecież zdają 
się przebywać dopiero pierwsze fazy kształtowa­
nia się swego i jest też to rzeczą wielkiego zna­
czenia* abyśmy mogli zdobyć sobie wiedzę tę, 
zali atmosfera słońca jest tak ukonstytuowaną, że 
można liczyć na długie planety tej istnienie, to 
jest czynie mieści w sobie tlenu? — Jak prze­
cież zdobyć sobie tę wiadomość? Gdybyśmy mogli 
dostać się poza atmosfery naszej granice, tam 
już gdzie zaczyna się próżnia przestworów nie­
bieskich, rozwiązanie tej zagadki byłoby prostem 
bardzo. Wprowadzilibyśmy w spektroskop pro­
mień słonecznego światła i na podstawie wiedzy, 
jakim modyfikacyom specyalnym i charaktery­
stycznym ulega tu gaz tlenowy,, znaleźlibyśmy 
natychmiast, odpowiedź potrzebną

Ale rozwiązanie zagadnienia, napozór tak pro­
stego, nie jest bynajmniej łatwern. Atmosfe­
ra ziemi zawiera w części wielkiej ów tlen; 
jest on piątą częścią wagi tej atmosfery i je­
mu to zawdzięczamy w bardzo znacznej, ogromnej 
proporcyi siłę życia na kuli ziemskiej w nieobli- 
czonych życia tego objawach. Promień słońca, 
który rozebrać pragniemy, musial z konieczności 
przebywać atmosferę ziemską, a wtedy już odbił 
się na nim wpływ działania, któremu ulega! w tej 
po*dróźy: jakże więc postąpić nam należy—w jaki 
sposób oddzielić od siebie te dwa czynniki: 
wpływ atmosfery ziemi, nieulegający już wątpli­
wości żadnej i wpływ przypuszczalny atmosfery 
słonecznej? Teraz też wykazuje się dopiero waż­
ność i znaczenie stacyi obserwacyjnych na 
szczytach wyniosłych. Gdybyśmy zapatrzeni 
w widmo słoneczne mogli się wznosić zwolna 
w górę, ujrzelibyśmy, że smugi widmowe tle­
nu bied ją w miarę jak przybliżamy się do 
granic atmosfery naszej, przypuścić też trzeba 
zatem, że zniknęłyby one zupełnie, gdybyśmy 
znaleźli się u granic ostatnich atmosfery ziemi, 
co wykazało by nam dowodnie, niezaprzeczalnie, 
że słońce nie działa tu wcale — że nie zawie­
ra bynajmniej życiodajnego tlenu w atmosferze 
swojej.

Doświadczenia ostatnie, czynione na szczycie 
Mont-Blanc dnia 14-go i 15-go września ubie­
głej jesieni pozwalają twierdzić już stanow- 
cz’, że smugi tlenu na widmie słonecznem, 
odpowiadały gęstości atmosferycznej 4,800 me­
trów, które miano pod nogami, że zatem smugi 
(iwe są w zupełności zależne od tlenu w atmo­
sferze ziemi.

Doświadczenia tu czynione wymagają z jednej 
strony nieba doskonale czystego, z drugiej aparat 
doświadczalny powinien być starannie zasłonięty 
od wiatru i wszelkiego światła obcego, czyli, że 
trzeba wykonywać doświadczenia owe w miejsco­
wości zamkniętej a przecież dość rozległej, aby 
aparat próbny znajdował się w warunkach potrze­
bnych, a które obserwatoryum góry Mont-Blanc 
łączy w zupełności. Doświadczenie dokonane, 
było inaugurtfcyą tego przybytku wiedzy, któ­
rej żądza jest przywilejem i stwierdzeniem god­
ności człowieka, bo on jeden tylko na ziemi nie 
chce zadawalniać się zaspokojeniem materyal-

nych tylko potrzeb — on jeden pragnie przenikać 
tajemnice wszelkiego istnienia na ziemi, wszel­
kich sił twórczych, które działają w naturze. Nau­
ka, w miarę jak się podnosi i rozszerza, objawia 
mu coraz to nuwe prawa i siły, harmonijnie dzia­
łające wo wszeehświecie, wśród którego on, isto­
ta rozumna, więc podnosząca wzrok ku górze, 
szuka węzła, spajającego ze sobą światy.

Obserwatoryum na Mont Blanc zapowiada 
odkrycie niejednej z wielkich tajemnic przyrody 
i Jansseu przypomina, jak od pamiętnej tej chwi-' 
li, gdy Saussure stanął pierwszy na tym szczycie 
wyniosłym, dążyli tu wciąż ludzie, wiedzeni tę­
sknotą wiedzy a wśród tego szeregu wymienia 
mężów uczonych Tyńdalla, Hooddginsona, de S.r- 
ret’a Violle’a Vallot’a przyznając przecież, źe nie 
przyniosło to jeszcze nauce rezultatów takich, ja­
kich spodziewać się było można, co jest skutkiem, 
że po ogromnym wysiłku dobicia się na ten szczyt 
niebotyczny, nie znajdowano wygodnego odpo­
czynku—odpowiedniego miejsca do pracy, co już 
obecnie usuniętem zostało. Ludzkość przebyła 
szczebel jeden szczebel tej drabiny Jakubowej, 
który wiedzie ją wzwyż.

mowych sukna i korty. Wyroby te są bardzo sta­
rannie utkane i odznaczają się dobrym smakiem, 
szczególniej w zaścianku szlacheckim Barszcze. 
Ceny tego towaru są niewysokie.

— Z inieyatywy kobiet nieinieekie sfery rolni­
cze zajęły się kwestyą rozszerzenia uprawy lnu 
i ulepszeni jego gatunków. Wyrób płótna domo­
wego jesf w Niemczech bardzo znaczny i zalicza 
się do rzemiosł zyskownych.

— Katarzyną Windscheid, córka uczonego pro­
fesora w Lipsku, otrzymała na uniwersytecie sto­
pień doktora filozofii ze szczególnem odznacze­
niem. Studyowała ona głównie filologią romań­
ską i angielską, na doktoryzacyę napisała też bar­
dzo zajmującą rozprawę: „O poezyi pasterskiej 
w Anglii z lat 1579 — 1625 r.“ Oddano pod 
jej zarząd i kierunek gimnazyalne kursa dla ko­
biet w Lipsku, otwierające się z dniem 1-go kwiet­
nia. Plan nauk, do układu którego zawezwana 
była, rozłożony jest na lat cztery, obejmując 24 
godziny wykładów tygodniowo. Uczennice powin­
ny mieć skończonych lat szesnaście.

— Liczba kobiet studyujących na uniwersyte­
tach szwajcarskich zwiększa się ciągle: i tak 
w 1887 r. było ich 168, w roku ubiegłym 481 — 
w Genewie 177, w Zurychu 142.

— Szwajcarskie stowarzyszenia kobiece wznio­
sły petycyą do rady kantonu zurychskiego z żąda­
niem, aby w fabrykach, gdzie pracują kobiety, 
ustanowiono inspektorki, jak to jest nietylko 
w Stanach Zjednoczonych, ale i we Prancyi.

— Zmarła w bieżącym miesiącu w Saxonii 
w okolicach miasta Lutzen, kobieta szlachetnej 
pamięci, Róża Haubenreicher, licząca lat wieku 
91, której młodość zaznaczyła się czynem szla­
chetnej odwagi i dobroci serca. Będąc dziewczyn­
kę niedużą, dziesięcioletnią, wyszła do lasu w. d. 
17 ezerwcal813r.,to jest w dzień potyczki podKit- 
zen, i usłyszała nagle rżenie konia oraz jęk czło­
wieka; nie uciekła przecież przestraszona, lecz 
odważnie zwróciła się w stronę, zkąd ją dochodziły 
te odgłosy i ujrzała leżącego tam młodego żoł­
nierza, tak ciężko rannego, iż ruszyć się z miejsca 
nie mógł Gdy sama dopomódz mu nie mogła, po­
biegła do wsi i zwołała ludzi. Rannym owym był 
szlachetny poeta, Teodor Korner. Uratowano mu 
życie, i nie umarł samotny wśród puszczy leśnej. 
Czyn dziewczątka, przypomniany już po zgonie, 
natchnie może niejedno serce młode uczuciem 
odwagi... i miłości bliźniego.

— W Paryżu w Pałacu przemysłu, urządzona 
wystawa kobieca dziel sztuki malarskiej i rzeź - 
biarskiej nie wykazała wcale talentów wyższych. 
Szczególniej wystawa malarska przedstawia wiel­
ką jednośtajność; pomysłom brakuje szlachetniej­
szego natchuienia, przytem rażą wady w kompo- 
zycyi.

— Mieszkanka Wiednia, p. Marya Glicher, 
przemawiała na dorocznem zgromadzeniu walnem 
pożytecznej instytucyi Schronienia wdów i sierot 
po urzędnikach i officerach, a wygłoszone tu przez 
nią zdania godne są powtórzenia. Ludzie skarżą 
się na złe czasy; ale rzecz to jest niezgodna z praw­
dą, ponieważ postęp cywilizacyi uczynił dziś 
wszystko tańszem, więc przystępniej szem dla szer­
szego ogółu, a przecież zaprzeczyć nie można, że 
walka o byt jest wielką, wielki też niedostatek, 
szczególnie wśród kobiet. Trzeba też mnożyć tu 
sposoby zarobkowania i przyjmować je sercem 
wdzięcznem, choćby dawały skromny rezultat zy­
sków. Mężczyźni uskarżają, się, źe im kobieta 
chleb odbiera, tak przecież być musi, skoro zmniej­
sz »jąca się ciągle liczba małżeństw zostawi a legiony 
kobiet samotnych, potrzebujących zarobku, aby 
żyć. Czy to przecież wina jest mężczyzny jedy­
nie? Chęć użycia, chęć wyrównania bogatszym, 
niemal ogólna w klassach średnich, staje się naj­
większą złego przyczyną; kobieta jest dopiero do­
skonalą siłą społeczną, skoro idzie w parze z 
czyzną, bo wytwarza te na podstawie wspólnej ich 
działalności harmonijny rozwój życia, postępu. 
Trzeba tak urządzić stosunki stron obu, & życie 
potoczy się bieg‘iem naturalnym, na zgodności praw 
natury opartym. Prelegentka zapowiedziała, iż 
poruszy jeszcze ten przedmiot, ważny jak szczę­
ście i harmonia ludzkości. ,

— Miss Goślin, stojąca na czele kobiecego I°w- 
Dobroczynności w Liverpoolu, otrzymała rneda

— Dzienniki petersburskie donoszą, i> ministe- 
ryum oświaty usunęło z obrad Rady państwa 
pierwotny projekt prawa o wykształceniu kobiet 
i zorganizowało do opracowania go kommissyą 
specyalną.

— Warszawska rada miejska dobroczynności 
publicznej zatwierdziła etat instytutu Ś-go Kazi­
mierza dla dwudziestu pięciu sióstr miłosierdzia 
czynnych, czterdziestu emerytek i stu sierot, a to 
z dochodem i rozchodem 28.808 rs.

— Główną opiekunką ochrony IV przy ulicy 
Szarej została p. Felicya z Cieszkowskich Rosz­
kowska, p. Konstancya Lubińska—członkiem rady 
opiekuńczej ochrony XXXII na Nowej Pradze, 
p.p. Józefa Łącka, Anua Rose i Szułcowa opiekun­
kami przytułku dla dziewcząt; opiekunkami zakła­
du chłopców sierot p.p. Elżbieta z Krzywickich To­
maszewska i Zofia Końezykowska. Opiekunka­
mi szwalni V mianowano p.p. Maryą Wolf, Irenę 
■ 'lszewską, Aleksandrą Szczuka, Janinę Kiersnow- 
ską, Bertę Knothe, Annę Zielińską, Antoninę Zie­
lińską, Eufemię Szweycer, Anielę Piotrowską, Zo­
fię Wróblewską, Maryę Mazurowską, Joannę 
Kiersnow-tką.

— P. Agnieska Wawra zapisała ostatnią wolą 
swoją 500 rs. dla kościoła Ś-tej Trójcy (potryni- 
tarski) na nowe organy.

— Na wystawie nasion i przetworów gospodar­
stwa domowego otrzymała wielki medal srebrny 
p Helena Gutowska ze Zwodów za masło z centry­
fugi, p. Antonina Wrocka z osady Kunów 1st po­
chwalny za soki owocowe, p. Marya Skłodowska 
ze Stawiszye za nasiona marchwi pastewnej, bura­
ków pastewnych i esparcety listy pochwalne.

— P. Helena Połubińska podjęła nową zupełnie 
gałąź pracy artystycznej: wylepia ręcznie z terra- 
koty przedmioty bardzo wdzięczne: wazony, przy- 
ci ki, czarki ozdobne.

— Na wystawie konkursowej rzeźby, urządzo­
nej przez Tow. Sztuk Pięknych, otrzymała nagrodę 
p. Tola Certowiczówna. za fragment dekoracyjny 
do pomnika z bronzu.

— P. Emilia Poszepczyńska, fortepianistka, za­
mieszkująca Kalisz, pragnąc dołączyć grosz swój 
do składki zbieranej na pomnik dla Szopena, któ­
ry wznieść się ma w Żelazowej Woli, da na ten 
eel koncert z pomocą miejscowego Tow. Muzycz­
nego.

— P. Eugieuia Mroczkowa z Krzyźek, w okoli­
cach Grodna założyła w dobrach swoich plantącye 
drzew morwowych na zbyt. Setka drzewek trzy­
letnich kosztuje 5 rs.

— Włościanki powiatu wileńskiego i oszmiań 
skiego wyrabiają w czasie długich wieczorów zi-
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pamiątkowy za starannie urządzone zgromadzenia 
kobiet klas niższych na odczyty z zakresu gospo­
darstwa domowego i wychowania dzieci. Lord 
major miasta wręczył jej go uroczyście, poprzedza 
jąc akt ten piękną przemową, w której wykazy 
wał jak bardzo pożytecznym członkiem społeczeń 
stwa może być kobieta samotna, nie absorbowana 
przez obowiązki rodzinne, dodając, że jeżeli po­
trafi ukochać ludzi tą miłością bratnią, jaką naka- 
zuie nauka Chrystusowa, nie będzie się czuła wy­
dziedziczoną z tych słodkich węzłów, "jakie daje 
rodzina. Obok tego otrzymała pani ta pierścień 
pamiątkowy z kosztownym brylantem od kobiet 
Liverpoolu.

— Lady Warwick, należąca do ster najwyższych 
arystokracyi angielskiej, zaprasza od czasu do 
czasu włościan swoich, kobiety i mężczyzn, na 
obiad, któremu towarzyszy, a po którym następuje 
towarzyska rozmowa. Bywa tu i kilka rodzin są 
siadów jej, urządzane są wesołe gry, a starsi pa­
nowie prowadzą rozmowę o stanie urodzajów, 
o rzeczach ogólnych, z poważniejszą częścią gości 
męzkich. Niekiedy urządzane są teatrzyki ama­
torskie, parę razy sprowadziła lady Warwick tru­
pę aktorów prowincyonalnych. Lady Warwick 
nie wyjeżdża na zimę z Anglii do Włoch, do Pa­
ryża, jak to czyni znaczna liczba osób z jej sfery 
pytana, odpowiada, że dobrze jej w domu. Królo­
wa Wiktorya i księżna Wallii okazują tej pani 
względy wielkie.

Z bieżącej chwili.

— „Wiadomości Petersburskie“ donoszą, iż po 
dokonanem już w roku zeszłym obniżeniu taksy 
aptekarskiej, departament lekarski zamierza prze­
prowadzić reformę w obowiązującej obecnie usta­
wie aptekarskiej, a to w Celu zniżenia ceny le­
karstw.

— Według dzienników petersburskich nowa 
ustawa paszportowa zabrania stanowczo cyganom 
koczowania, tak w miejscowościach, gdzie są za­
pisani do ksiąg ludności, jak i w każdej innej 
prowincyi państwa. Nie wolno im rozbijać na­
miotów i wznosić tym podobnych pomieszkać, 
które burzyć jest obowiązkiem policyi, tak jak 
i odsyłanie chroniących się tutaj do miejsca sta­
łego zamieszkania z zabronieniem wydalenia się 
ztamtąd w przeciągu lat dwóch.

— Mińskie Tow. Dobroczynności obrało preze­
sem swoim p. Edmunda Wojniłowicza, członkiem 
rady p. Karola Czapskiego.

— W gmachu Warsz. Tow. Dobroczynności 
rozdawano staraniem opiekuna, p. Knólla, świę­
cone dla 50 osób, najbiedniejszych mieszkańców 
cyrkułu XIII. Takież święcone urządzone było 
przez Towarzystwo w ochronie przy ulicy Ciepłej 
dla 50 najbiedniejszych z cyrkułu XII, oraz dla 
100 biednych cyrkułu V i w gmachu podomini- 
kańskim przy ulicy Freta dla biednych rodzin 
z dzielnic nadwiślańskich. Rozdawanie święco­

nego ubogim zakończyło się w drugie święto, 
w którym-to dniu w restauraeyi p. Liefelda w ho­
telu Briihlowskim, wydano 120 biednym, za­
kwalifikowanym przez opiekunów cyrkułowych, 
wędliny, bigos gorący, pieczywo, oraz wódkę 
i piwo.

Warszawska stacya telegraficzna pragnie 
powiększyć służbę, która w składzie obecnym 
nie jest zdolną zadosyć uczynić obowiązkom 
swoim. Od czasu ostatniego powiększenia per­
sonelu stacyi telegraficznej liczba depesz wzrosła 
do 800,000, a wzrost tego ruchu powiększa się 
stale. Największym jest tu brak roznosicieli de­
pesz. których według ustanowionego etatu jest 
dwunastu, gdy dwudziestu czterech miałoby tu 
dość roboty. Powstają też stacye telefoniczne, 
przyjmujące depesze z celem przesłania ich za 
pośrednictwem telefonów stacyom telegraficznem. 
Pięć stacyi takich zostało świeżo otwartych, 
a to: w Zaklikowie, Tarnogrodzie w okolicach 
Lublina, w Osicku w powiecie radomskim, oraz 
w Korczynie i Baranie w pobliżu Kielc.

— Gazeta Kielecka donosi, że „Sklep rolni­
ków“ w Miechowie rozwija się bardzo pomyśl­
nie i zakres swój rozszerza, podobnie jak 
i w Mrzygłodzie pod Częstochową, gdzie zysk 
czysty przedstawił procent 80'Vo. Źe przecież 
współka, która tu działała, lękała się konkurren- 
cyi kupców miasteczkowych, usunięto się od ko­
rzystnego przedsiębierstwa, które jednak nie 
upadnie, bo je objął miejscowy organista. Panie 
wiejskie powinny tu być przykładem, zachętą, 
i oto ukazała się właśnie broszurka o 83 stron­
nicach, napisana przez A. Kwiatkowskiego, któ­
ra przedstawia obraz rozwoju naszego sklepi- 
karstwa po wsiach i miasteczkach, wykazując 
jak rzecz korzystną jestuietylko dla tych, który ją 
podjęli, ale i dla kupujących, bo otrzymują towar 
dobry, a jeżeli niekiedy dróżizy, to dla tego, źe 
gatunek jest lepszy a miara i waga rzetelniejsza.

- Redaktor Ateneum Dr. Chmielowski mieć 
będzie w sali ratuszowej dwa odczyty: „Literat­
ka polska przed pół wiekiem“ Będzie tu podnie- 
sionem towarzyskie stanowisko kobiety piszącej 
w owym czasie, uprzedzenia, z jakiemi musiała 
się rachować i zwalczać je, zwyciężając ostatecz­
nie. Jako przeciętny typ literatki owego czasu 
przedstawi prelegent Paulinę Wilkońską, jej wy­
kształcenie i kierunki myśli," przekonania, prze­
nikania się pojęciami swego czasu. Odczyt drugi 
wykaże ruch postępowy i pojęcia demokratyczne 
owego czasu w kwestyi, emancypacyi kobiet i po­
łożenia włościan.

Wilkońską nie staje bynajmniej po stronie 
tych emancypantek, które się wyzwalają z pojęć 
moralnych, jakie uznano za obowiązujące w ży­
ciu kobiety, ale pragnie postępu w rozwoju myśli 
i poglądów na życie.

— Wyszła świeżo trzecia już z kolei książka 
z celem ustalenia pisowni naszej. Skreślił ją p. 
Floryan Łagowski, pedagog, dobrze się zasłu­
gując tą pracą swoją nauczającym i nauczanym. 
Tytuł jest „O nauczaniu pisowni w zastosowaniu 
jej zasad do uchwał Akademii Umiejętności.“ 
W przedmowie pisze autor; „W pracy niniejszej, 
pragnę przedstawić sposób racyonalnego, syste­
matycznego nauczania ortografii środkami ele- 
mentarnemi“. Rzecz pisana jest w sposób taki,

źe może stanowić bardzo dobry podręcznik dla 
nauczycieli zwłaszcza.

— Prezesem krakowskiego Tow, przyjaciół 
sztuk pięknych został Henryk Rodakowski. Na 
wystawę Towarzystwa przesłał z Warszawy p. 
Miłosz Kotarbiński trzy krajobrazy, które zyskały 
ogólne uznanie. Rzeźbiarz Zawiejski wyjechał 
z Krakowa do Florencyi, gdzie został zaproszony 
przez jednego z angielskich miłośników sztuki, 
a który pragnie posiadać utwory naszego mistrza.

— Powszechna wystawa o tomańska ma się od­
być w Konstantynopolu, sułtan myśl jej powziął 
i zajmuje się osobiście rzeczą, dla której utwo­
rzone zostało nowe minisferyum, — ministeryum 
rolnictwa. Na wybrzeżu Bosforu, w jednym z naj­
piękniejszych tu jego punktów, stanie wspania­
ły budynek, jak już twierdzić można, między 
przedmieścien Pera i rezydencyą sułtana, Ildiz- 
kiosk. Rozpoczęcie robót, poprzedzone uroczy­
stością położenia kamienia węgielnego nastąpi 
w czasie wielkiego dla muzułmanów święta Bai- 
ramu. Państwa obce przyj mą tu udział, Włochy 
zapowiedziały już to obszernym programem.

— W Paryżu odbyć się mająca wystawa po­
wszechna w 1900 r. zapowiada się wspaniale. 
Komitet wystawowy rozpatrywał już przedsta­
wione sobie plany gmachu, wystawy uzna­
jąc za najodpowiedniejszy plan nie źyjącego już 
architekta, Henryka Horeau, który wypracował 
go w 1851 r. dla wszechświatowej też wystawy 
londyńskiej. Jakkolwiek postęp i w tym kierunku 
jest znaczny przez pozyskane doświadczenie, plan 
ten zyskał sobie większość głosów. Przedstawia 
on olbrzymi budynek, któryby zajął niewątpliwie 
niemal całe Pole Marsowe a w środkowym jego 
punkcie, placu obszernym, mieściłaby się sławna 
wieża Eifel. Pałac zbudowany wedle tego planu 
miałby 240,000 metrów kwadratowych obszerności 
i zajmowałby dwa razy tyle przestrzeni, co 
wszystkie gmachy ostatniej wystawy.

OD WYDAWCY.
„Bluszcz“ w kwartale przyszłym wychodzić 

będzie pod dotychczasową redakcyą.
Szanownym prenumeratorom z prowincyi 

przypominamy wczesne wznowienie prenu­
meraty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce 
numerów.

□o dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się: 
Tom II, ark. 10-ty powieści pod tytułem: Z bie­
giem fal, przez M Braddon, przekład z angiel­
skiego.—Zuch dziewczyna, przez autorkę powie­
ści Lady Yerner, przekład z angielskiego *

Prenumerata w Warszawie.
We wszystkich księgarniach i kantorach pism perycdycznych 
po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60. 
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie; 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs. 10.

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG.
EKSPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. 4

W Cesarstwie Austryackiem we Lwowie u (Jubrynowicza i Schmidta 
kwartalnie flor. 3; na prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 80-
W Krakowie: u D. E. Priedleina, kwartał, flor. 2 cent. 75 na pro­

wincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spót. kwartał. 5 marek.

^08?sł^Yien,i mił°siet,ni (drzeworyt).—Przed Madonną Tycyana, przez Antoniego Pileckiego.—Kobieta w starożytnym. 
r/Liizó pi zez Józefę Zdzarską. — Pierwszy występ nowella Sewera (dokończenie). — List z Rzymu. — Na szczycie Mont Blanc.— 
Kronika działalności kobiecej. — z bieżącej chwili.

24. w7nrńwteikpnhAłmU^e: ArkUSa JuŻ T- Z {J’89‘em fal> powieść, przez M. Braddon—Zuch dziewczyna, przez autorkę powieści Lady Verner.— 
24 wzorów i robót z opisem. Sekreta gospodarskie.—Dyspozycya stołu. J

Warszawa. -W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
ilosBoaeHO Ileusypo®.—Bapmana, 16 MapTa 1894 r.
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